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Sesja pierwsza. —  Posiedzenie dziewiętnaste.

Dyskusja w spraw ie sojuszu z koalicją.
Podczas, gdy mówcy większości traktow a­

li spraw ę jużto z punktu widzenia ucziifciowe- 
go, już  to szukając w koalicja zbawienia i ra­
tunku przed grożącym belazewizraem, trakcja 
nasza przez usta tow. Perlą  ujęła spraw ę bez 
nadętych frazesów i przesadnego zapału. Za­
wieramy sojusz z koalicją, gdyż koalicja uzna­
ła  niepodległość i suwerenność Polska i sann 
bez pomocy innych państw w okresie obecnym 
ostać się m e zdołamy. Zaznaczywszy tę ko­
nieczność, wywołaną chwilą dzisiejszą, tow. 
P erl z całym naciskiem podkreślił warunki, 
których domagać snę musimy, jeśli m e mamy 
być jedynie ślepym narzędziem w ręku koali­
cji. A więc: bezwzględne przyznanie Polsce 
Ślą-ska Cieszyńskiego, porzucenie wszelkiej 
myśli o interwencji w Itosji, u .e  posiłkowanie 
01 ę koalicją w celu wzmocnienia reakcji w 
kraju. Ze zastrzezem a te były na miejscu — 
dowodem, że ińiiuaecja po mowae tow. Perlą 
natychiimast wysiała za mównicę posła Zamor­
skiego w celu załagodzenia niemiłego dyso­
nansu, do zapew nienia, że zastrzeżenia i oba­
wy są bezpodstawne. Ale wnet następny 
mówca referen t komisja poseł Grabski, jako o- 
statm  mówca w takie uderzył tuny, że w zu­
pełności usprawiedliw iły słowa posła P e ila  
Cóż bowiem znaczyć miało powiedzenie, że 
wobec bolszewizmu nie możemy ograniczyć się 
do defensywy, że zwalczać go musimy orę­
żem, lecz na teren ie  polityki m iędzynarodo­
wej ? Lab żądanie, aby do Polski przyłączyć 
wszystkie te  nem ie , które posiadają piętno 
polskości? Czy to nie tom zaczepny, polityka 
©unajmniej dwuznaczna? Jak ież jest kryte- 
rjum  tęgo „p iętna” polskości? Są to pytania, 
na  które odpowiedzi nie dały wszystkie te 
mowy trw ające przez długie godziny.

Taw. Perl. w końcu swej mowy, wskazu­
jąc na dziejowy moment przez nas przeiywa- 
oy, wyraził nadzieję, że rewolucja w Polsce 
odbywać się będzie z całym m ajestatem , na­
leżnym wielkiemu historycznemu przewroto­
wi. Dotychczasowe zachowanie się większo­
ści sejmowej nadzieje te, niestety, w małym 
uspraw iedliw ia stopniu.

Początek o godz. 4 min. S3. Marszalek zwraca 
uwagę poslow, że wobec nawału imerpełacyj nie- 
możuwem jest stawiać je na porządku dziennym w 
najbliższych dniach, a nawet w najbliższym miesią­
cu; przeto w porozumieniu z konwentem seniorów 
zaprowadził taki modus, że każda interpelacja do- 
stan.e tylko odpowiedź na piśmie, o tle interpelant 
nie będzie żądał wyraźnie odpowiedzi na plenum, 
i  o ile, konwet seniorów na to się zgodzi.

Wśród odczytanych dziś interpełacyj znajdują 
się interpelacje: Rajskiego i Roja ilo prezydenta mi­
nistrów, które wzywają Rząd do wytłumaczenia się, 
dlaczego przyjął na jedno z wyższych stanowisk w 
Minisieijuro spr. zagr. p  Stanisława Psarskiego, b. 
starostę w Nowym largu, który przez 2 lata wojny 
zaznaczył się u tamtejszej ludności absolutnem nie- 
ludzkiem postępowaniem, szpiegostwem na rzeca 
rządu ausirjack.egu, wysyłał do wojska prawych o- 
bywateli i Polaków, stojących na ważnych stano­
wiskach, sprowadza w r. 1918 oddział Deulschmei- 
strów, którzy grasowali po calem Podhalu przez 6 
tygodni, strzelali do niewinnych ludzi i w oczach 
rodziców mordowali synów.

Tow. Klemensiewicza w sprawie uruchomienia 
robói publicznych, tow. Ant. Pączka w sprawie sta- ! 
ramne ukrytych przed opinją publiczną krwawych 1 
zajść, które rn.ały miejsce dn. 25 lutego we wsi 
Wiązownicy, po w. Sandomierskiego, tow. Ant. Pącz­
ka w sprawie ustanowienia przaz Rząd administra­
cji przymusowej dla zakładów ostrowieckich w 
Klimkiewiczowie pod Ostrowcem.

.Przystąpiono do porządku dziennego, t  j. do

dalszego ciągu obrad nad sprawozdaniem komisji 
spraw zagranicznyfch o sojuszu z ententą.

Poś. Kamieniecki w bardzo długiem przemówie­
niu poruszył przeważnie sprawę kresów wschod­
nich, chociaż należy to do innego punktu porządku 
dziennego.

P. Waszkiewicz oświadcza imieniem N. Z. R., że 
będą głosować za wnioskiem komisji.

P. Dembiński daje wyraz wielkiej radości, któ­
ra musi każdego napawać fakt, że możemy jasno i 
swobodnie dziś zastanowić się nad całokształtem 
spraw Polski. Wszak przez lat dziesiątki odbywały 
się światowe kongresy, a na żadnym z nich Polska 
nie była reprezentowana.

Glos zabiera tow. F. Perl.

f r z e im ie n ie  taut, i ' s r k
Wysoka become 1 cjtrunmciwo niuje przez 

usta posła Daszyńskiego jś w tadazyło się ^uż 
za sojuszem z państw a nt koalicji, le n  sojusz 
W obecnych warunkach p ieśn io w y ch , medy 
m e doszło jeszcze de wytworzenia wyższych 
form pożycia nnędzy państwowego, ten sojusz 
dla nas jest rzeczą zupełnie naturalną i zu­
pełnie konieczną.

Przed ewszy siki em jesteśmy w tein szczę- 
ślrwem położeniu, że nie sąsiadujem y z pań­
stwami koalicji, a wiadomo, że unieść na d- 
lagluść między państwam i jest zawsze trw al­
sza aniżeli pomiędzy państwam i sąsiadujące­
mu ze sobą.

Wiadomo również, że n.aą Jzy naini a pań­
stwami koalicji niem a spornych kwestji naro­
dowościowych.

Wreszcie chociaż w tej Wysokiej Izbie 
postawiony został wniosek, ażebyśmy z łupu 
po koloajach niendeckich otrzymali swoją 
część, jednakże dzięki Bogu mamy doty ch- 
czas swoich Murzynów i n ie  potrzebujem y się , 
kłócić z Lnnemi państw am i o tych Murzynów, !
0 kauczuk i kość słoniową.

Ale oprócz tych negatywnych względów 
jest jeszcze ten wzgląd, ze państwo, któ. e two­
rzy siię, które musi swoją niepodległość chro­
nić, którego Zjednoczenie się jeszcze nie doko­
nało, musi się oprzeć o tę filę , któia oświad­
czyła się za niepodległą, zjednoczoną Potsi-ą,
1 w której interesie leży powstanie w Europie 
niepodległego, zjednoczonego Państwa Pol­
skiego.

W pierwszym okresie wojny, kiedy do 
koalicji należała carska, na.iezduicza R »sja, by­
ło dla nas, d ia  mojego stronnictwa i wogóle 
d la obozu niepodległościowego zupclnem nie­
podobieństwem zgoda na przyłączenie się do 
tej grupy mocarstw, do której należała carska 
Rosja. Dążąc do niepodległości, idąc torem 
rewolucyjnej tradycji polskiej uważaliśmy, że 
przede w izystkieni na teran ie  dawnego zabo­
ru  rosyjskiego można zbudować państwo pol­
skie. Póki istńieje carska, najezdnicza Rosja 
nie można było myśleć o niepodległości. Nie 
mogliśmy zdawać się na jei łaskę i niełaskę, 
nie chcieliśmy być przyczepieni do jej wmpeirja- 
listycznego rydwanu. Jeszcze wledy, kiedy zni­
k ła carska Rosja, przez dłuższy czas bruździła 
inna orjentacja, która w© 1 .'aincji m iała dużo 
zwolenników, mianowicie wciąż tradycyjnie 
jeszcze dążono do powstań! w ielkiej liberal­
nej Rosji, w której Polska mi laby au  tono raję 
i z którą byłaby związaua.

Jeszcze przez dłuższy czas po upadku ca­
ratu, Francja nie zupełnie zrezygnowała ze 
swojej polityki i marzyła i cale nadzieje po* 
łdadala w Rosji i tu znów niemożliwa była zg.» 
da na tym punkcie, ponieważ dla mojego stron­
nictwa niepodległa Polska była koniecznym 
warunkiem , od którego nigdy nie odstępowa­
liśmy.

Jeżeli z całą świadomością przyłączamy 
się do sojuszu z koalicją, to jednak musimy

oświadczyć, że nie jesteśm y eutentofilam i, uie 
jesteśm y dworakam i koalicji, nie jesteśmy tak­
że ludźmi łatwowiernymi, ktoizy pod rozmaity­
mi frazesami nie umieją odnaleźć rzeczywistej 
treści, którą jest interes p a liw o w y .

My nie wierzymy w różn . 7yldy, które 
koalicja lub poszczególne państwa koal; ’j  jne 
wywieszają, ale zupełnie trzeźwo się na tę 
spraw ę zapatrujem y. 1 dlatego bardzo często 
zapatrujemy się krytycznie Ale przedewszyst- 
kiern nie możemy zgodzić się na jedną rzecz, 
ażeby enteaitcfilstwo u nas było płaszczykiem 
dla reakcji, ażeby pod firmą Ententy ukry­
wała się chęć utrzymania jaknajw iększej czę­
ści tego spadku, który odziedziczyliśmy po 
dawnych zaborcach.

Jeśli podczas wyborów był taka wypadek, 
że Wilson nie miał nic lepszego do roboty tyl­
ko pisać do Ciechanowa, ze warunkiem do­
brego pożycia Polski z koalicją jest to, ażeby 
przeszli przedstawiciele stronnictwa narodo­
wej dem okracji, jeśli tego rodzaju plakaty by­
ły wywieszane, jeśli w ten sposób chciano wy­
grywać koalicję na rzecz interesów praw cy  
sprzecznej, to zapewne, że koalicja nie może 
być za Ło odpowiedzialną, ale zrozumiałą jest 
również rzeczą, że państwa koalicyjne tracą 
na popularności, że miniow ii .au o w ie  z pra­
wicy społeczniej działają w równoległym Kie­
runku z bolszewikami, którzy koala-,ę przed­
staw iają w najczarniejszych barwach, jako 
wcielenie djaoeisniej reakcj', że tu wrogowie 
koalioji zn a /lu ją  do pewnego stopnia potwier­
dzenie w ty ch glosach, że koalicja jakoby spe­
cjalnie popiera prawicę społeczną.

To tworzenie z koaiicji straszaka, nie jest 
popularyzowaniem  jej.

Ja  przypuszczam, że jeżeli nadal ten pro­
ceder ma trwać, to koalicja będzie musiała 
przysyłać nam  sprostow ania: n iepraw dą jest, 
jakoby sojusz z koalicją wymagał, ażeby w 
krótkim  czasie po raz trzeci była gwałcona 
nietykalność poselska. Nieprawdą jest, ażeby 
sojusz z koalic.ą wy magał tego, ażeby komen­
dant okręgu Dąbrowskiego na własną rękę za­
prowadzał stan wyjątkowy, ażeby przeciwk-. 
strajkującym  parobkom urządzano wyprawy 
karne i Ł d. i t. d. i t. d.

Ta kam panja reakcyjna, jak to zaznaczył 
wczoraj p. Witos, chciałaby się sprzęgnąć z 
koalicją, z państwami Ententy.

Dziś jeszcze jesteśmy w sładjum  tworze­
nia państwa i grożą nam liczne niebezpie­
czeństwa.

Musimy powiedzieć, że trzymamy mocno 
tylko to, oo zdobyliśmy własnym wysiłkiem, 
korzystni ae ze sprzyjający ch warunków ze­
wnętrznych.

Gdybyśmy nie wypędzili okupantów stąd, 
z Królestwa, gdy by nie runęła Ausłija, .-czy- 
sarza.ąc w ten sposób pole do przyłączeniu się 
Galicji do państw a polskiego, to nie byłoby 
Republiki polskiej. Gdyby sam lud w Pozna­
niu wbrew opouji sfer kierowniczych me por­
wał się do boju z najeźdźcą, to nie mielibyśmy 
„niepodległego państw a" Poznańskiego, które 
— tnam  nadzieję — będzie trw ało krótko i 
jakna.śpieszuiej przyłączy się do niepodległej 
Republika Polskiej.

Natomiast terenów  innych, k tóre  stano­
wią nierozłączną część Republiki, terenów za­
chodnich, etnograficznie polskich, które muszą 
weęść w skład Republiki Polskiej, jak Śląsk 
Cieszy ński, jak Śląsk Górny, tych terenów nie 
możemy jeszcze uważać za faktycznie należące 
<io Polski, o nie wcale nie możemy być sp ir 
kujni. I tutaj muszę zwrócić i vagę na tę uie- 
szozęśliwą koncepcję, którą m iała koalicja, a- 
żeby zgodzić się na doi obk i o wieżo wski impe- 
rjalizm Czechów, ażeby zgodzić się na k .a - 
cepcję państwa, które byłoby odnowieniem  
Austrji w gorszej jeszcze formie. W edług kon­
cepcji czeskiej w państwie ozesko-slo w a c k : e m 
na jakie 6 miljonów ludności czeskiej ma być 
7 miljonów Niemców, Slow ików, Polanów, Wę- 
grów\ Rusinów. Państwo, którem by Czesi 
rządzili nie tak naw et jak  rządzili Niemcy au- 
strjaccy, p le  rządzili by po prusku, ażeby u- 
trzymać w karbach sprzeczne, roaprzęgające 
się  żywioły.

Redaktor naczelny przyjmuje 
Interesantów od l do 2 popoł.

Za zwrot rękopisów redakcje 
nie odpowiada.

Telefon 120-13.

pojedyńczy 20. f e n .

Wierzymy w to, że koalicja wzniesie się 
ponad p retensje dzikie, dorobkiewiczowskie 
im perjalizm u czeskiego i uwzględni to żywotne 
prawo, jakim jest przynależ: ość Śląska C e  
szyńskiego i ś ląska  Opolskiego do Republiki 
Polskiej. To prawo, które górnicy w Ci esizy li­
skiem w tak  wspaniały sposób wyrazili, na-a- 
żając się na głód i nędzę, strajkując, aby wę­
giel był dostarczony Polsce. Koalicja uwzględ­
ni to, bo jeżeliby tego uwzględnienia m e byk., 
w takim razie musimy zapowiedzieć, że waiki. 
nasze n ie  skończone, jakkolw iek Czesi są so­
jusznikami koalicji.

Stronnictwo, do którego mam zaszczyt na­
leżeć, z całą bezwzględnością będzie zwalczać 
najazd czeski, jak  w ciągu 25 la t umiało zwal­
czać najazd rosyjski.

Jeżeli chodzi o wschodnie połaci?, to nie 
będę o tern mówił obszerniej, p  n ie  waż jest te 
przedmiotem w znacznym stopniu następnego 
punktu porządku dziennego. Chcę jednak 
zwrócić uwagę na te, ze są siły, które nas 
pchają na wschód, na te bezkresne przestwo­
rza, na których mamy prowadzić politykę n i3 
wiadomo czyich interesów, politykę iinperja- 
lizmu, albo wprost politykę lekkomyślną, ta­
ro aoituniiczą.

Polska historyczna w granicach r. 1772 
dziś byłaby dziwolągiem, byłaby anachroniz­
mem historycznym, na to każdy musi się zgo­
dzić. Rozumiemy, jak  olbrzymie zmiany za­
szły od owych czasów. Mówi się o oparciu 
stosunków na  no-woczesnych podstawach fe­
deracji.

Zwrócę uwagę, że feder u izm jest najtrud­
niejszą formą państwową. Dotychczas istnieje 
jedno tylko państwo federacyjne, w k torem  
zamieszkuje k ilka narodów, mianowicie Szwaj­
car ja. Ale i w tym państw ie nie jest federacja 
narodowa, tylko federacja terytorjalna. Wszyśt- 

; kie inne państwa federacyjne, istniejące na 
! świecie, są to państwa jednonarodew e. Fede- 
| racja jest wogóle formą polityczną, trudną do 
; przeprowadzenia. Federacja wymaga przede*
I wszystkiem jednego w arunku — poczucia jed­

ności. Nie wystarcza, aby jedna strona cświatU 
czyła — narzucamy wam federację, przyjmij­
cie, bo to jest wysoka forma państwowa, ale 
trzeba, ażeby obie strony uznały tę koniecz­
ność federacji. Jeżeli chodzi o stosunki na Lit­
wie i Białorusi, to przy tej wielkiej mieszani­
nie narodowościowej, jaka tam istnieje da­
dzą &ię jednak wyodrębnić trzy grupy: Litwa 
etnograficzna, ze stolicą w Kownie, Litwa Pol­
ska z ośrodkiem w W ilnie, Litwa Białoruska 
z ośrodkiem Mińsk.

Otóż pożądań em i konieczinem byłoby, je­
żeli nie chcemy dowolnie krajać Litwy, jeżeli 
nie chcemy narzucać jej unji, którejby Litwa 
nie chciała przyjąć, konieoznem byłoby, aby 
m niej więcej uwzględniając ten potrójny cha­
rak te r teryforjum Litwy zwołane były trzy 
Sejmy, które wypowiedziałyby się co do swo­
jego losu i co do tego, czy chcą pozostawać 
ze sobą w związku, czy też jak  Litwa Polska 
połączyć się z Polską, a  może i inne części 
chciałyby z Polską zawrzeć ten związek. Musi­
my uciec się do tego jedynego sprawdzianu, ja­
kim jest wola narodu wyrażona w praw idło­
wej formie.

Takie wypowiedzenie się form alne lud­
ności jest komeezne, jeżeli nie mamy iść na 
Litwę tylko jako okupanci, podejrzani o to, 
że chcemy działać w imię interesów obszar­
ników. I dlatego proszę Wysokiego Sejmu mo­
żecie minie uważać za u to p is .t, utopją jest czę­
sto to, co się urzeczywistni jutro lub pojutrze, 
a le  uważałbym za właściwe, ażeby się zwrócić 
do mocarstw konferujących w Paryżu i p,'w ie­
dzieć: nie przychodzimy na Litwę i B iałoruś 
jako okupanci i najeźdźcy, i dlatego żądamy 
od bolszewików aby wycofali swoje wojska, 
gdyż my jesteśmy gotowi odwołać nasze woj­
ska i odwołać się do woli ludności wyraź>nej 
pod kontrolą międzynardową. (Glosy: Co to 
nu* wspólnego ze spraw ą sojuszu?... Trocki).

Jeżeli tutaj mówią o Trockim, to zwrócę 
uwagę, że Trocki postawił Niemcom projekt 
wycofania wojsk na konferencji brzeskiej, ale 
później kiedy miał do rozporządzenia czwwo-

SŚta..

Wydanie poranne . Numer
■*      | _| J .. ^   -

o R G A n ...........

P O U S K I W  P A R T V IsocYńusmznEJ
rR O LE TA R J U SZ E  W SZ Y ST K IC H  K fT A JÓ W , Ł Ą C Z C I E .  i i ą _ !



R O B O T N I  K",  p i ą t e k ,  28 marca 1919 r. Nr. 139

ną armję, tego projektu zaniechał i okupował 
Litwę i Białoruś. I dlatego właśnie z całą e- 
nergją występujemy przeciw Iw temu najazdo­
wi bolszewickiemu na Litwę, widzimy w tem 
niebezpieczeństwo i uznajemy tę wojnę obron­
ną o ile chudzi o to, aby boiszewizm albo jaki­
kolwiek ininy rząd rosyjski nie rozporządzał 
się samowolnie Litwą i Białorusią.

Nie wierzę w to, aby ktokolwiek, kto od­
niósł zwycięstwo na tym lub owym terenie 
tych kresów mógł odpowiadać za przyszłość 
Litwy i za dobre stosunki o które nam chodzi. 
Wiemy z ostatnich telegramów, że tam Niem­
cy się dobierają. Niemcy są jednym z tych ży­
wiołów, które chciałyby nas pchnąć na drogę 
antybolszewicką. Mamy różne oferty. Nie wiem 
czy to byłyby oferty koalicji, gdyż koalicja mo­
że jiuż doszła do przeświadczenia, że mocha- 
nicznemi środkami w Rosji nie da się stłumić 
ruchu bolszewickiego, że przeciwnie ta inter­
wencja skupia tylko koło bolszewików inne 
żywioły społeczne. Ale mamy oferty ze strony 
generałów niemieckich, którzyby chcieli razem 
z nami interw-enijować przeciwko bolszewikom 
w Rosji', a tymczasem spokojnie i cicho korzy­
stać z „braterstwa broni**, ażeby zatrzymać 
Gdańsk i Śląsk. Mamy oferty ze strony rozmai­
tych zdetronizowanych generałów carskich, 
reaikojomstów ro3ytjsikich i rozmaitych zdetro­
nizowanych wielkości liberalnych, którzy te­
raz się odwołują do szlachetnych Polaków, a- 
by zrobili im Rosję liberalną. Te wszystkie ży­
wioły chciałyby nas wciągnąć w awanturę po­
lityczną i wojenną. Byłaby to polityka nieod- 
powiedzialrła, przez którą narazilibyśmy się na 

długą wojnę, i na zamęt w stosunkach wewnętrz­
nych. Tym wszystkim żywiołom moglibyśmy 
odpowiedzieć: Granic swoich bronić będzie­
my, nie pozwolimy na to, aż J jy  bolszewiam 
narzucał nam swoje metody działania, metody 
takie, które proletariat luib jego część stosuje 
w państwie pobiłem, w państwie zrozpaczo- 
mem, nie mówiąc już o innych okolicznościach 
społecznej natury. W państwie tworzącym się, 
w państwie którego niepodległość jest warun­
kiem rozwoju pierwszorzędnym i pierwszym 
również dla klas robotniczych, bo musimy się 
urządzić w swoim domu, — nie możemy po­
zwolić na to, ażeby bołszewizm narzucał nam 
swoje metody, ażeby bolszewizan z tego po­
wodu, że może nam koalicja dostarczyć żyw­
ności, — chociaż dotychczas niestety maimy 
jeszcze bardzo mało tych produktów i tych su­
rowców, ale możemy je dostać, — chciał nas 
wciągnąć w wojnę. Bo to nią jest polityka po­
kojowa to, czego chcą obecnie bolszewicy — to 
jest polityka wojenna, która naraizić nas m że 
na rozszarpanie naszego kraju i na straszne 
przejścia, których my chcemy uniknąć. Oświad-, 
czarny się stanowczo przeciwko bolsze w izmo­
wi, ale oświadczamy się także bardzo ener­
gicznie przeciwko' interwencji antyb. Iszewic- 
kiej w Rosji, tesnbardziej, że od żadnego rzą­
du, który po tym rządzie w Rosji by przyszedł 
nie spodziewamy się lepszego stosunku Jo 
państwa polskiego. Nie możemy dążyć do in­
terwencji, któraby postawiła rosyjski rząd nie­
bezpieczniejszy pod względem narodowym dla 
nas od bolszewików — rząd którego celem 
byłaby bezwzględna unifikacją Rosji, bez­
względny powrót Rosji do dawnych granic

Tej awanturniczej polityce, która nas d - 
cńąga od zachodnich ziem Polski, nie możemy’ 
nic poświęcić. Jesteśmy jaj bezwzględnie prze­
ciwni.

Jeżeli chodzi o politykę koalicyjną, to mu­
simy stwierdzić, że nie wchodzimy d > tego 
związku jako naród, który ma tylko słuchać, 
chwalić i oklaskiwać, ale jako ludzie, którzy 
chcą wpływać, jako naród, który chce mieć 
swoje własne słowo do powiedzenia. Musimy 
powiedzieć, że to co się dzieje obecnie w Pa- 
ryżu, nie jest urzeczywistnieniem zasad Wil­
sonowskich, jest to usiłowanie zawarcia ja­
kiegoś kompromisu pomiędzy zasadami Wil­
sona, a dawną polityką przedwojenną, w któ­
rej jedynym rozstrzygającym momentem bym 
prawo zwycięstwa i bezwzględnego rozporzą­
dzania się losami całej Europy nie pytając c 
wolę i interesy narodów.

Ale ta polityka coraz mniej okazuje cię 
możliwą, i my na swojej skórze odczuwamy, 
że ta polityka, która prowadzi do tw .r/euia 
imperjalistycznego państwa czeskiego, do któ­
rego ma być Śląsk Cieszyński przyłączony, ta 
polityką jest dla nas nie do przyjęcia I koali­
cja musi zrozumieć to, że jeśli chce się otwie­
rać wrota nowemu ładowi politycznemu w Eu­
ropie, to trzeba uwzględnić na podstawie pe­
wnych zasad interesy wszystkich narodów, że 
nikomu nie można zamykać wejścia do tego 
Ewiązku narodów i nie można rozporządzać się 
losem wszystkich narodów, tylko przez nara­
dę pięciu mocarstw. Węgry są przestrogą dla 
koalicji i tułaj zaschła ta paradoksalna sytuacja, 
że komunizm, najradykainiejszy ruch społecz­
ny, obijąl władzę na Węgrzech na podstawie 
motywów narodowych, dla celu ocalenia pań­
stwu węgierskiego, istnienia narodu. Przewrót 
na Węgrzech podobny jest do Komuny pary­
skiej z°1871 r., która wyrażała metyfko pro­
test społeczny, ale rozpacz ludu, Który widział, 
że jego państwo jest ściśnięte w żelazne klesz­
cze. Kiedy czytamy rozmaite wymyślania na 
Węgrów z tego powodu vv naszych pismath, 
na naród, z którym me mamy sprzeczny eh .u- 
teresów, to jednakże dziwię się, że ten uo- 
tyw me został podkreślony, a ten motyw dla 
na3 odgrywa rolę. Bo górnicy na Śląsku Cie­
szyńskim powiedzieli na swoich wiecach, że 
jeżeli im uczyni się niesprawiedliwość i zechce 
anektować ich do państwa czro-riego, to i oni 
będą „mówili po węgiersku'*, to i oni narażą 
się na rewolucyjne zamieszki, na głód i u f -  
dzę, ażeby zdobyć władzę, aoy oprzeć się ten;u 
zaborowi. I tutaj znowu pochwycenie władzy i 
tutaj aajradykaliniejszy środek byłby srodk'em 
paitrjotycznym i to powinniśmy zrozumieć, Ale

to powinno być ostrzeżeniem dla koalicji, że
struny nie należy przeciągać.

Ta Liga Narodów, która się tworzy w Pa­
ryżu, daleka jest bardzo od doskonałości. Jest 
ona pod wszystkiemu względami ułomną, ale 
jednakże bądź oo bądź jest ona zwiastowa­
niem innych czasów, które idą. Jakąkolwiek i 
jakkolwiek ułomną jest ta próba, jakkolwiek 
spaczone są te zasady prawdziwego przedsta­
wicielstwa narodów, jest to pierwsza próba, z 
którą logika rzeczywistości, z którą ruch pro­
letariatu da sobie radę i doprowadzi ją do 
związku powszechnego narodów. Mimo wysił­
ków reakcji, mimo to, że pęd do nowych cza­
sów ujawnia się często w formie potwornej, 
karykaturalniej, w formie, której nie chcieli­
byśmy dopuścić do swojej Ojczyzny, ale jed­
nak jest to dążenie do nowych czasów, jest to 
ustanowienie nowych zasad społecznego ustro­
ju. I ten ruch w innej formie, bardziej cywi­
lizowanej obejmuje całą Euroipę, idzie w kie­
runku ustroju socjalistycznego, w kierunku so­
cjalizacji stosunków gospodarczych i, powta­
rzam, że to może objawić się w formie wysoce 
niesympatycznej i dzikiej, ale dobór natural­
ny hisforji odrzuci wszystko to, oo jest nie­
zdolne do życia, a zachowa to, co było p rzy- 
gotowane do rzeczywistej wolności i równości 
niełylko politycznej, ale i społecznej. Jak pod 
względem społecznym idziemy w kierunku u- 
rzeczywisinienia nowego ustroju, tak samo pod 
względem stosunków międzypaństwowych 
bądź co bądź pomimo ułomności wszystkich, 
pomimo spaczenia nieodłącznego od polityki 
państw- o ustroju kapitalistycznym, ta Liga Na­
rodów jest zapowiedzią ustroju międzynarodo­
wego, związku, przy którym wszystkie ludy w 
swoim domu, na gromcie sw-ojej niepodległości 
mogłyby się rozwijać swobodnie i sprawy 
iich stosunków we wspólnym załatwiać poro­
zumieniu. Użyję tu porównania Lassala, który 
mówił, że rewolucja — rozumiana jako wiel­
ka przemiana społeczna — może się odbyć 
w różnych formach w znacznym stopniu zależ­
nie od czynników, dzierżących władzę. Chodzi 
o to — mówi Lassal — czy rewolucja przyjdzie 
z rozwianym włosem, z mieczem w dłoni, czy 
przyjdzie w Majestacie prawa. My zasiadający 
tutaj w Sejmie, my socjaliści, 'którzy gorąco 
agitowaliśmy za wyborami do tego Sejmu, 
którzyśmy przyczynili się do powstania tego 
Sejmu i nadal w nim pracować chcemy, do­
łożymy wszelkich starań, ażeby rewolucja, któ­
ra jest nieuniknioną, jako wielka przemiana 
społeczna, odbyła się u nas w całym majesta­
cie prawa. Chodzi o to, ażeby i prawica rozu­
miała to, oo jest koniecznością historyczną. Je­
śli nie zrozumie tego, to rewolucja przejdzie 
po niej z jej największą szkodą. (Brawa na 
lewicy).

Wysoki Sejmie. W imieniu związku pol­
skich postów socjalistycznych składam rerumó 
wywodów towarzysza Daszyńskiego i m-Jeb w 
formie oświadczenia, dotyczącego^ danego pun­
ktu naszych obrad.

O św iadczenie.
Związek polskich posłów socjalistycz­

nych głosuje za sojuszem z państwami koa­
licji, uważając sojusz tein za konieczny dla 
utrw alenia niepodległości, przeprow adzenia 
zjednoczenia oraz dla odbudowy ekono­
micznej kraju.

S o j u s z  ten uważamy za wyłącznie o- 
bronnej natury, przeciwstawiamy się więc 
nadaw aniu mu cech im perjalizm u, odrzuca­
my również interw encję antibolszewicką w
Rosji- . .

W  dążeniu do jaknajrychlejszej likw i­
dacji wojny i do trwałego pokoju popieram y 
związek wszystkich narodów, oparty na rze­
telnym zastosowaniu zasady praw a narodów 
stanowienia o sobie.

Po mowie tow. Perlą wstąpił na mó­
wnicę poseł Zamorski (N. D.), by polemizować z 
wywodami przedmówcy i obronić koalicję przed za­
rzutem reakcji (zarzutu podobnego tow. Perl nie 
stawiał, przeć, wnie, wystąpił przeciw nadużywaniu 
koalicji do celów rodzimej reakcji).

W przemówieniu końcowem referent poseł 
Grabski podkreślił jednomyślność Izby .w sprawie 
omav. Lanego wniosku. Zaprzecza, jakoby istniał za­
miar interwencji w Rosji, Wobec baUzewizmu, któ­
ry nie jest biernym, lecz wszędzie, poza krajem i w 
kraju dąży do ustanowienia swej władzy, nie mo­
żemy grać roli widza; defensywa do celu nie do­
prowadzi, jeżeli więc koła wojskowe uznają za nie­
zbędne ofensywę — podejmiemy ją. Również nie­
bezpiecznym wrogiem jest Ukraina. Te ziemie, któ­
re noszą piętno polskie, należeć muszą, do Polski. 
Krzywda, wyrządzona Polsce, musi być naprawiona.

W glosowaniu wniosek komisji jednogłośnie 
przyjęty. Posłowie wstają z miejsc, biją brawa i 
wznoszą okrzyki na cześć koalicji. Socjaliści, nie 
uznając za potrzebne połączenie głosowania z de­
monstracją, udziału w niej nie brali.

Marszalek poświęca wynikowi głosowania kil­
ka okolicznościowych słów, kończących się wezwa­
niem posłów’ do wzniesienia okrzyku: Vvielkie sio- 
strzyce Polski zmartwychwstałej niech żyją!

Następnie przyjęto wniosek posła Baczyńskiego: 
Sejm wzywa rząd, aby niezwłocznie zamianował u- 
rzę-dowych przedstawicieli Rzeczypospolitej polskiej 
w państwach zaprzyjaźnionych i neutralnych.

Wniosek nagły pos. Pułlia i Czapińskiego, 
w sprawie dostarczenia środków żywności dla po w. 
Wadowickiego i Żywieckiego. Sprawozdanie komi­
sji aprowizacyjnej.

Posłowie: Kocznr, Putck i Dębski w czarnych 
barwach opisują położenie w powiatach przez nich 
reprezentowanych. Sprawy pierwszorzędnej wagi 
poruszane byty wobec obojętnej, słabo zapełnionej 
sali. Ministra aprowizacji również nie było.

Poseł tow. Czapiński, przedstawiwszy cyfrowo po­
trzeby aprowizacyjne po w. Wadowice i Żywiec, w 
bardzo silnych słowach zwrócił się przeciwko n.esly-

. chanym nadużyciom galicyjskiej administracji, poli­
cji i t. d. Bezprawne aresztowania w Galicji, po 
wsiach i miastach są na porządku dziennym. Przed­
stawił bezprawne konfiskaty „Naprzodu-*, „Przeglą­
du Poniedziałkowego-* i „Głosu Przemyskiego-*. W 
Przemyślu doszło nietyiko do usilowanej rewizji u 
p rda Lieberroanna, lecz do tego, że p. Minkiewicz, 
„komendant grupy-*, rządząc się w Przemyślu, jak 
satrapo, zakazał przyjęcia telegramu posła Ljeber- 
manna w urzędzie telegraficznym — do marszałka 
Trąmpczyńsikiego. Oprócz aresztowań ohydnych, jak 
np. akademiczki Lilienówny w Krakowie, którą bez­
podstawnie się trzyma w kryminale razem z pro­
stytutkami! — wydala się z pracy urzędników sta­
rych, jak np. Malisza w Wadowicach za udział w ru­
chu socjalistycznym. * ,

Gdy mówca słusznie wskazał, że taikże księża 
biorą czyrny udział w tych nadużyciach, księża z 
prawicy, z Lutosławskim na czele, wszczęli larum. 
W Żywcu ks. Sedak wyrzucił dzierżąwców-chlo-pów 
z dzierżawy za synipatje socjalistyczne. W Wadowi­
cach księża tak zorganizowali bojkot tow. Gracjasco- 
wej, że ta została bez środków do życia.

Nadużycia bez końca! Ludność po wsiach gali­
cyjskich jest niesłychanie rozgoryczona, i jeśli tak 
dalej pójdzie, to może nastąpić straszny wybuch, 
którego konsekwencji dziś niepodobna nawet prze­
widzieć!... Palnego materjału zbiera się coraz wię­
cej. Ludność może zupełnie stracić zaufanie do de­
mokracji i do Sejmu... Mówca wzywa Sejm i rząd, 
aby wreszcie przywrócony został legalny bieg rze­
czy w Galicji (brawa na lewicy. Ks. Lutosławski 
zabiera glos i protestuje, że przy debacie aprowdza- 
cyjnej mówi się o nadużyciach).

Wniosek komisji aprowizacyjnej uchwalono.
Również bez dyskusji przyjęto:. wmioski komi­

sji handlowo - przemysłowej w sprawne zatwierdze­
nia dekretu rzadoivego w przedmiocie zatwier­
dzenia statutów zrzeszeń handlowo - przemysło­
wych o kapitale zmiennym, tudzież wnioski ko- ‘ 
misji prawniczej w sprawie zatwierdzenia dekre­
tów co do moratorjum w okr. sądu lubelskiego, 
przedłużenia terminów wekslowych w okr. sadu 
warszawskiego i co do zawieszenia biegu terminu 
ł przedawnień.

Resztę porządku dziennego, wobec spóźnionej 
pory, odłożono na później. Na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia marszałek umieścił tylko 
2 sprawy, które niezawodnie wywołają obszerną 
dygkusję, a mianowicie: sprawozdanie komisji skar­
bowej w sprawie upoważnienia ministra skarbu do 
zaciągnięcia pożyczki za granicą, a powtóre 2 ewen­
tualnie 8 czytanie ustaw o zatargach zbiorowych 
pracowników rolnych.

Początek posiedzenia dzisiejszego punktualnie 
o godz. 4-ej.

D m p s i r a i ;  e o w )  to -# .  t a j i s k i e p .
W uzupełnieniu mowy tow. Daszyńskiego z 

onegdajazego posiedzenia podajemy końcowy ustęp:
Nie przenośmy na przyszłość dawnych naszych 

błędów i wad. Nie przenośmy Komitetu Narodowe­
go w Paryżu, który był koniecznością w braku rzą­
du samodzielnego tutaj, który został uznany we 
wrześniu 1917 r., L j. wtedy, kiedy tutaj Rada Re­
gencyjna panowała. Nie przenośmy go w niewła­
ściwej i niemożliwej nadal roli w czasy, w których 
rządzi już Sejm polski i rząd polski, przed sejmem 
odpowiedzialny.

Chciałbym w interesie przedstawicieli naszych, 
w in.eresio naszym, ażeby wszyscy nasi przedsta­
wiciele byli zawsze mlamowani przez rząd polski. 
Ażeby już naprawdę wejść raz w okres życia nor­
malnego państwa. Ażeby zużyć tę wielką moralną, 
polityczną silę, którą reprezentuje ten Sejm. ażeby 
każdemu słowu reprezentacji naszej na konferencji 
pokojowej nadać całkiem iinmą wagę niż dotychczas. 
Powiem otwarcie i zupoanie szczerze, że nie ro­
zumiem zastępstwa, klóre pożycza pieniądze od 
państw, przy których jest akredytowane. To ,est 
stosunek niemożliwy. Owe subwencje, które otrzy­
muje Komitet Narodowy, w wysokości nie wiem 
jakiej, owe subwencje muszą ustać.

My możemy być krajem biednym i państwem 
które nie będzie mogło dać złotych karet swoim re­
prezentantom dyplomatycznym, ale na tyle powin­
niśmy mieć środków, ażeby reprezentacja nasza 
nie była finansowo zawisłą od obcych państw 
Dwóch zdań na tym punkcie nie zna żadna dyulo- 
macja na świecie. (Glnsy. Nieśna tego u nas) Alei 
kolego Korfainty, ja zadawałem panu Grabskiemu 
pytanie, czy pożyczano; pan Grabski oświadczył, 
że tak jest. (Głosy: A tego pan nie powiedział. Po­
żywano również od osób prywatnych). Proszę pa­
nów, ja nie chcę, aby nasi przedstawiciele dyplo­
matyczni płaceni byli przez hrabiego Zamoyskiego. 
Gdybym się dowiedział, że ambasador mojego pań­
stwa żyje z pieniędzy jailTegoś magnata, tobjm go 
w tej chwili odwołał. (Glosy: Państwa wtedy nie 
było). Ale dziś jest, a więc skoro jest s-ki eślić 
trzeba rachunek, zapłacić i steć\ się niezależnym. 
(Głosy: Słusznie. To się nie nazywa subwencja). 
Czy panowie nazwą to subwencją, czy pożyczką to 
wszystko jed.no. Ten kio deje pieniądze jest-więcej 
swobodny aniżeli 'ten, kto bierze.

Wniosek nagły
posła Antoniego Pączka i towarzyszy

w sprawie ustanowienia przez Rząd 
administracji przymusowej dla zakła­
dów Ostrowieckich w- K lim kiewiczo- 

czowie pod Ostrowcem.

W Klimkiewiczowie pod Ostrowcem znajdują 
się wielkie zakaldy hutniczo - górnicze, które zatru­
dniały przed wojną około 4.009 robotników i pro­
dukowały surowce i półfabrykaty dla kolei, miano­
wicie: bandaże, osie, szprychy, haiki i t  p., oraz 
wszelkiego rodzaju żelazo: okrągłe, kątówkę, tre- 
gry, bednarkę 1 inne.

Z chwilą wybuchu wojny ograniczono produk­
cję do minimum, a następnie, z powodu częściowe­
go zrujnowania fabryki przez okupantów, zamknię­
to ją całkowicie.

Ponieważ niektóre oddziały tej fabryki, jak: 
piece Martyncwskie, młotowana, kuźnia haków, gi­
sernia, walcownia mała są w zupełnie dobrym sta­

nie, a inne, jak: piece wielkie i walcownia duża 
wymagają remontu, możnaby więc, przy odrobinie 
dobrej woli fabrykantów, uruchomić częściowo 
wpsomniane zakłady, w których znalazłoby pracę: 
przy produkcji półfabrykatów — około 809, a przy 
remoncie — kilkuset, razem około półtora tysiąca 
robotników.

W sprawie tej interpelowano kilkakrotnie Za­
rząd główny zakładów ostrowieckich, który, mimo 
to, nic w tym kierunku nie uczynił, tlomacząc się 
niepewnością konjuiktur przemysłowych i niechęcią 
ze strony akcjonarjuszy - N.emców, którzy woleliby 
zlikwidować przedsiębiorstwo.

Takie stanowisko fabrykantów jest wrogie in­
teresom państwa polskiego, a zabójcze dla klasy ro­
botniczej, nie może być więc nadal tolerowane.

Wobec powyższego podpisani wnoszą: Wysoki 
Sejm raczy uchwalić:

Wzywa się Rząd, aby ustanowił natychmiast dla 
„Zakładów ostrowieckich** administrację przymuso­
wą, któraby się zajęła jaknajspiosznieiszom urucho­
mieniom wspomnianych zakładów.

Warszawa, dn. 27 marca 1919 r.

Interpelac j a
posła Antoniego Pączka i towarzyszy do pana mini­
stra spraw wewnętrznych i p. ministra spraw woj­

skowych
w sprawie starannie ukrytych przed 
opinją publiczną krwawych zajść, 
które miały miejsce dnia 25 lutego r. 
b. we wisi Wiązownicy, pow. Sando­

mierskiego.
W Wiązownicy znajduje się las rządowy, nie­

gdyś własność włościan, a następnie Rosjanina Ba­
zylego. Za czasów Bazylego włościanie miejscowi 
otrzymywali ze wspomnianego lasu drzewo, co by­
ło jakby rekompensatą za zabraną im pirzaz rząd 
rosyjski własność.

Nie wiedząc o tern, że las przeszedł obecnie na 
własność państwa polskiego, włościanie w dalszym 
ciągu czerpali z tego lasu drzewo na swe potrzeby 
i na tem tle doszło do zatargu pomiędzy władzami 
bezpieczeństwa a ludnością. W dniu 25 lutego r. b. 
zjawiła się w Wiązownicy ekspedycja karna: od­
dział żandarmerji!, leśniczy i trzech gajowych. Od- 
dzialek ten rozpoczął swą działalność od rabunków 
i bicia włość toin, a gdy na krzyk bitych zbiegli się 
ludzie, żandarmi bez uprzedzenia dali do tłumu z 
odległości 50 kroków salwę, od której padło 4 wło­
ścian zabitych i 5 osób rannych (w tem dwie ko­
biety).

* Nazajutrz po krwawem zajściu przyjechał z Pid- 
[ cziowa oddział kawalerji, który w dalszym ciągu ka­

tował i maltretował steroryzowanych włościan, ra­
bując gęsi, kury, do których strzelano z karabinów.

Wobec tego podpisani zapytują:
1. Czy wiadomy jest pp. ministrom ten stan 

rzeczy?
2. Co zamierzają uczynić, aby wiimni mordu zo 

stali surowo ukarani?

Kronika sejm swa.
Wczoraj o godz. 10 rano odbyło się posie­

dzenie komisji wojskowej. Pilnikiem obrad, 
które trwały do godz. 2 pp., była sprawia żan­
darm erji. Przedstawiciele z P. P. S. a ludow­
ców' (Wyizrwolenie) ostro krytykowali dzia­
łalność żaadarmerjd, którą reprezentował .na 
komisji rot. Okotowicz.

W dyskusji stwierdzono, że' żandarmeria 
postępowaniem swoim z ludnością wprowadza 
anarchję do kraju. Składa się ta żandarmerja 
w olbrzymiej części z dawnych żandarmów 
austriackich, jak szeregowców tak i oficerów, 
którzy dobrze dala się we znaki ludności pol­
skiej w b. okupacji austriackiej i w Galicji Z  
dyskusji wynikło, że żandarm w’ swej „owoc­
nej" działalności nie orj-eotiuje się zupełnie w 
prąd?.cli, miniujących w społeczeństwie. Naj­
lepszym dowodem tego — rapo-rt żandarmskd 
z Dąbrowy, o którym już była mowa na po­
siedzeniu Sejmu,

Za dotychczasową swoją działalność żarn 
d a m  er ja nu.© była przed nikini odpowiedzial­
na, ani przed ministrem spraw wojskowych, 
ani przed ministrem spraw wewnętrznych. To 
też w tej atmosferze wyrastały takie kwiatki 
jak tortury, jakie stosowane są przez żandar­
mów w stosunku do aresztowanych i ludności. 
Katowanie, bic o są na porządku dziennym. 
To też ludność znienawidziła żandarmerię o- 
slateczmiie. Nawet wojsko liinjowe niechętnym 
okiem patrzy na „kanarków**. Jak  stwierdzo­
no na komisji doszło już do buntów’ wojsko­
wych z powodu żandarmerji, np. w Lodzi, 
gdzće dnia 14 b. m. żołnierze bataljomu saper­
skiego rozbroili ’oddział żandareinrji i zdemo­
lowała lokal je j'p o  uprzedniej malej strzela­
ninie, a to z powodu znęcania się żandarmów 
nad aresztowanymi żołnierzami.

W zakończeniu dyskusji przyjęto wniosek, 
który wzywa rząd do przedłożenia w ciągu 14 
dni projektu reorganizacji żandarmerji i służ­
by bezpieczeństwa.

Rezolucja stwierdza, że z pod kompeten­
cji żandarmerji potowej winny być wyjęte 
sprawy polityczne, oo może nareszcie choć w 
małym stopniu uzdrowi nasze stosimeozki po­
licyjne.

g i l i  p o p M i
BiiljWd Plili.

Wiele dziwnych rzeczy dzieje się w Republic*, 
polskiej. „W naszej Polsce, jak kto chce“ — mówi 
stare przysłowie, do którego już mieliśmy czas się 
przyzwyczaić. I przyzwyczailiśmy się. Ano, tak byc 
musi — myśli s o b ie  już niejeden — iż Poznańskiem 
rządzi na własną rękę p. Korfanty. Al© trudno nara 
pogodzić się dotąd z myślą, iż śladem p- Korfantego,



ndz.ełn&go księcia Poznańskiego, gen. Gologórskie- 
go z  Krakowa, poJpulk. Tarnawskiego, niepodziel­
nego władcy życia i mienia mieszkańców Zagłębia— 
idą dziś w ślady również i niższe „szarże", bą — 
„komendanci" poszczególnych dworców kolejowych.

To nie żarły. Na dworcu kolejowym w Granicy 
istnieje toki pan, który tytułuje się sam, jaik rów­
nież przez swych podwładnych tytułowany jest „ko­
mendantem stacji", a któremu zdaje się, iż jest na 
dworcu swym „pełnym samodierżcą". Bo, jeśli Kor­
fanty może nie liczyć się z Sejmem w Warszawie, 
którego jest przecie członkiem, to czemuż ma się 
liczyć z nim ów komendant stacji Granica? Przy­
kład idzie zawsze z góry, a szczególnie przykład tak 
dobry.

W niedzielę dn. 22 b. m. na stacji kolejowej 
Granica oczekiwał między godz. 9 a 10 r. poseł tow. 
Gęborek na pociąg Na dworcu spotka? się ze zna­
jomą, która udawała się do Krakowa. Ponieważ brat 
tow. Gębonka jest w Krakowie aresztowany aa na­
leżenie do „zbrodniczej" milicji ludowej, przeto, ko­
rzystając z okazji, tow. Gęborek postanowił za po­
średnictwem swej znajomej przesłać bratu kilka 
paczek papierosów. Gdy jednak doręczał jej papie­
rosy, przybliżył się pewien żołnierz do tow. Gębor- 
ka z prośbą o odstąpienie mu również kilku sztuk. 
Tow. Gęborek zadośćuczynił je^o prośbie. Zauwa­
żył to stojący obok „stróż ładu i porządku" na sta­
c ji;'ś linka mu poszła do ust, gdy ujrzał taki© bo­
gactwo papierosów, bo doszedł do tow. Gęborka 
i ostro zapytał, skąd i dokąd je wiezie. Tow. Gębo­
rek  dal taką odpowiedź, iż drab ów, przyzwyczajo­
ny do łatwych tryumfów nad Żydami, uznał po po­
rozumieniu się z jednym ze swych kolegów, za sto­
sowne samemu ustąpić. Wspaniałomyślnie przytem 
dodał: „Szczęście pana, żeś jest Polakiem! Żydom 
■wszystkobyśmy już zabrali".

Tymczasem jeden z owych „strażników" przy­
prowadzał samego „komendanta". Dygnitarz zażądał 
od tow. Gęborka legitymacji. Gdy zaś ten przedsta­
wił mu swój poselski dowód osobisty, pan „komen­
dant" pok wTał pobłażliwie głową ł zdecydował: 
„Aha! pan jest członkiem „Sądu" (!) ustawodaw­
czego w Warszawie. No — to masz pan tylko „pra­
wa" jakieś w Warszawie. Tutaj to ja rozkazuje i nikt 
się nie ma prawa do mnie wtrącać!" — orzekł z ca­
łą powagą ów „gubernator" stacji, uważając widocz­
nie, iż jak Sejm w Warszawie, tak on na stacji Gra­
nica jest pełnym suwerenem.

A z największą już godnością zacbował się sam 
pan naczelnik otacji. Gdy „pan komendant" zawia­
domił go, iż jakiś pan poseł z Warszawy „stawia 
się" wobec władzy, ów dygnitarz zawyrokował: 
„Trzeba go było zaraz oddać żandainnerji. Tamby 
go już nauczyli!" 1

Pan „naczelnik" ze stacji Granica uważa więc i 
tak ie , iż nietykalność poselska obowiązuje tylko w 
(Warszawie, na prowincji zaś, według niego, obo­
wiązuje tylko... żandermerja.

Na dobitkę zaś żaden z tych dygnitarzy stacyj­
nych nie raczył podać tow. Gęborkowi swego na­
zwiska. No, bo cóż ich obchodzą postanowienia mi­
nistrów w Warszawie. Warszawa jedno, a Grani­
ca — drug.e. Sejm — jedno, „a — żandarmerja 
drugie" — oto prosto rozumowanie owych prowin­
cjonalnych Korfantych i Gologórskich.

M a ł y  f e l j e t o n .

P iz jiim s!
Am basador Noulens przyglądał się z łoży 

dyplomatycznej, gdy Sejm ustawodawczy je­
dnogłośnie uchwalał przym ierze z „dem okra­
cjami Zachodu!"

Z wielihiemi demokracjami Zachodu! 
Przedstaw iciel Republiki francuskiej, demo- 
k ra  tyczmy cli Wioch, ultra - demokratycznej An- 

Tglji i Ameryki ukłonił się gdy Sejm wolał do 
niego: „Niech żyje koalicja!"

I rzecz szczególna! W eiągiu obu <Łni 
w ielkiej dyskusji, jaka toczyła się w Sejm ie— 
Korfanty n ie  prowokował, Grabski wzywał do 
zapom nienia przeszłości, a ks. Radziwiłł, ks. 
Lutosławski i Mizera milczeli.

Bal Na zastrzeżenie tow. Perlą, i© socja­
liści polscy nie dopuszczą do przemycania a- 
tjałyokleh wybryków reakcji pod flagą koali­
cji — poseł Zamorski zaczął się tłumaczyć: 
Ale gdzież tam! My? My jesteśmy demo­
kraci, jakich świat nie widział. My przecie 
jesteśm y od dzisiaj przyjaciółmi Włoch, gdzie 
prezydentem  ministrów był Luzzati — Żyd! 
My jesteśmy przyjaciółmi Francja, Anglji, gdzie 
socjaliści odgry wają potężną rolę. W prawdzie 
ks. Teodorowioz jest filarem reakcji, ale  tylko 
z racji — wyi^pkiego stanowiska, jakie zaj­
muje...

Tak to „dem okratycznie" mówił Zamorski.
A Korfanty, ks. Lutosławski i najciemniej­

sze wsteczmtotwo milczało...
Noulens patrzył, więc schowali ogon pod

siebie.
Ciemna, fanatyczna, azjatycka reakcja pol­

ska w Sejmie schowała ogon pod siebie, bo 
Noulens — patrzył.-

Lecz Noulens nie będzie przychodzi? na 
każde posiedzenie. I znowu Korfanty zaez- 
a>e prowokować, znowu pańskie chłopy zara­
zą  zdradzać lud, znowu ks. Lutosławski gło­
śno marzy p o „ezrezwyczajkach" w Polsce.

Wtedy jednak przypomnimy wam!
W1 tedy powiemy wam: Uczyliście się  rzą­

dów od Skalłoaów, Mikołajów, Bergów', Dzier­
żyńskich! Lecz my zawarliśmy sojusz z wiel- 
kiemi demokracjami Zachodu nie dla frazesu! 
S>yiat!o wolności, światło wiedzy, błbgosla- 
'Yieńsiwo praw a niechaj spłynie na lud pol- 
•ii, na parobków i chłopów bezrolnych, na 
rasz!iwą nędzę mas głodujących, na setki ty- 
ęcy bezrobotnych, na w ynreraiąeą na sucho- 

iritebgeocję polską, — ua olbrzymią więk- 
sz która, żyła dotąd bez prawa, pod knu- 
tem najazdu i pod tou tem  rodzimego wyzyski­
wacza — paskarza — obszarnika — bandyty.

Wy Teodoro w icze, Ma rylscy, Rządowi e, 
BRzińscy, Korfantowie, Radziwiłłowie — od­
dajcie ludowi to, co mu się należy.

Sejm natychm iast musi przystąpić do 
wielkich reform socjalnych, do sądu nad sol- 
dateską panoszącą się w Galicji i w Króle­
stw ie, Sejm musi natychm iast powziąć uchwa; 
ly pod względem socjalnym równej wagi, jak 
powziął wczoraj pod względem politycznym.

M usi
A gdyby n ie  choiał?...
Gdyby ciemna reakcja, nie czując nad so­

bą oka Noralens'a zadarła z wyciem Korfantych 
swój ogon... wówczas lewicy nie pozostanie nic 
innego, jak  ten ogon... uciąć! — w imię wyso­
kich ideałów wielkich demokracyj Zachodu.

Zyslaw.

Zaiste, dość jeż tsj
W Nr. 16 „Sprawy Robotniczej", oficjal­

nego organu N. Z. R., Jan  W last stara się wy­
kazać chwa©jraość polityki P. P. S. wewnątrz, 
jak i w stosunku do Rad Del. Rob. Nie będę 
przytaczał drobniejszych sprzeczności w owym 
artykule, ale  chcę poruszyć spraw ę najważniej­
szą. Ob. W last dziwi, ż© C. K. R. P. P. S. 
poddał spraw ę u; porządków ani a Rad. Del. R. 
pod ogólną dyskusję poświęcając tej dyskusji 
szpalty „Robotnika". Ob. Wlaście! To nie 
chwiej mość w poglądach na Rad. Del. Rob. 
przejawia się w owych artykułach, ale koniecz­
ność jasnego określenia roli i działalności wy­
żej wymienionych iestytucyj — aby mogły z 
pożytkiem pracować. Ni-ewiem jak tam jest 
w N. Z. R., a le  w P. P. S. jest zwyczaj, że kie­
dy spraw a jest poważna, a tyczy się ogółu 
klasy robotniczej, to cały szereg towarzyszy 
wypowiada swoje zdanie, zaś ob. Wlast wy­
wnioskował z tego, że w „Robotnóku" jeden 
artykuł z drugim kłóci się. W P. P. S. wolno 
mieć swoje zdanie, „nie wzbrania się" nikomu 
prowadzić dyskusji na lamach pism partyj­
nych. Tak, słusznie, tow. tow. Malinowscy i 
Perle  obcą Rady Del. Rob. utrzymać, dając im 
wyraźną fiizjogmomję polityczną, oraz określiw­
szy ich zadanie społeczne i gospodarcze. Rady 
Del. Rob. powstały wskutek ty  wlotowego dą­
żenia robotników do organizowania się, a sko­
ro powstały, to należy, aby aupelm e zdawa­
no sobie spraw ę, co owe robotnicze instytu­
cje mają czynić, jak ie  stanowisko wśród in­
nych instytucyj, robotniczych mają zająć. Tow. 
tow. Malinowskim i Perłom chodzi właśnie o 
to, aby Rady Del. Rob. nie mogły być użyte 
za czynnik, ozy narzędzie obcej polityki na zie­
miach Polska i żeby przez nie robotnik polski 
nie był sługą, wrogich klasie robotniczej pol­
skiej, komb-tuacyj politycznych. Widocznie w 
N. A  R. panuje takie mniemanie, że jeżeli w 
jakiejś sprawne zab.era k-ika osób g.os, a zda­
nia się różnią, to musi to być zaraz oznaka 
„słabości1, półśrodków i t. d.

Jednak  jeszcze daw niejsze jest pytanie 
ob. W łasta: „Te lyszyslkie sprzeczne z sobą 
zagadnienia, które stawia C. K. R w ostatniej 
odezwie, (jakiej?) te sztuczno w ązan ia  socja­
lizmu i  niepodległościowym nacjonalizmem 
nie są dla nikogo, ani dla tych co anają P. P. 
S. nowością". A dalej ob. Wlast żąda od C. 
K. R. odpowiedzi. Więc ją dajemy:

Jeszcze na N. Z. R. wróble na siodeł ach 
n ie  św iergotały kiedy P. P. S. połączyła w 
swoim program ie dążenie do Niep dieglośr z 
dążeniem do socjalizmu i gdyby ob. Wlast 
m/niej posiłkował się frazesami, w yję!tur z 
komunistycznych pism, czy odezw, gdyby głę­
biej wniknął w rozwój dziejowy wypadków, to 
sam  zmiarkowałby, że Niepodległość politycz­
na narodów i socjalizm śc śle się wiążą ze so­
bą, dając w rezultacie szczęśliwość i spokój 
polityczny i gospodarczy każdemu narodowi. 
Ob. Wlast pragnąłby, aby P. P. S. przesiała 
istnieć, bo wtedy N. Z. R. nie stałoby nic na 
przeszkodzie do ogłuszę i  a s.ę, jaka stronnic­
two narodowych socjalistów.

Pogląd, że wartoby firm ę partyjną zmie­
nić, przeświadczenie, że socjalizm ma rację, 
coraz więcej zyskuje zwolenników wśród N.
Z. R.-owców. „

Na zakończenie zapytam ob. W łasta, czy 
on w swoom artykule nie wyfmzujp słabości i 
chwiejne- i większej jeszcze aniżeli zarzuca 
P. P. S. Bo jeżeli się Łwieidz’, że wogói© R. 
D. R. proletariatow i poi sk’emu są niepotrzeb­
ne, to czemu N. Z. R, dotwhezas w tych in­
stytucjach siedzi? Gdyby P P. S doszła do 
przekonania, że R. D. R. są iadylucjaroi d la  
ruchu robotniczego tan szk>JJ'w tm i, jak to 
saę mówi na łamach „Sprawy Robotniczej", to 
dawno P. P. So we ów by iam nie było. Nam 
idzie nie o zniszczenie tych instytucyj,Tecz.o 
reformy w nich i uadam e m tosruaku  iw  tym 
celu odbywa się dyskusja. Naprzód trzeba 
wiedzieć, a później pisać Wreszcie dodam : 
ob. Wlast twierdzi, że „socjalistom wszystkich 
odcieni zdaje się, że samoeheenie z t-n stro­
ny zdoła ustrój ten (widoczni© socjalistyczny) 
przeprowadzić. Będąc w tym mraaenianór, 
prześleipiają rzeczy realne, goniąc za r ie - 
uchwytnenn m rzonkami". Ob. W last zapomi­
na, że u socjalistów razem z chceniem idzie 
czyn, że socjalizm dziś coraz więcej przestaje 
być mrzonką reform ując życie społeczne, że 
socjalizm to nie austrofiiskie rozwiązanie spra­
wy polskiej, to nie Habsburg na tronie Pol­
skim i aktywiści, których idee prysły, jak bań­
ka mydlana. Czas ujż niedaleki, gdzie Ty 
ob. Wlaście tu w Polsce będziesz korzystał z 
ustroju socjalistycznego, będziesz błogosławi! 
los, że Ci pozwolił tych czasów doczekać, więc 
nie blużnlj koniecznośćk>m dziejowym, ale 
przestrzegaj swój obóz przed .polityką obłu­
dy. * W ojtek.

Telegramy.
K o ie iia i mm Srtan te e ia ia e i

W arszawa, 27 marca.
Komunikat sztabu generalnego z dnia 27 

m arca 1919 r.:
Front Galicyjski: Pod Lwowem wzmoc­

niona działalność antyierji nieprzyjacielskiej. 
A tak piechoty ukraińskiej na wzgórze na pół­
noc© - zachód od Holoska Wielkiego, odparto.

Na południe od kraj i Przemyśl — Lwów 
starć bojowych nie było. Na wschód od Ja ­
worowa oddziały nasze zajęły po krótkich wal­
kach Lelechówkę i Wereszyce, odrzuciwszy 
nieprzyjaciela na  lewy brzeg Weceszycy.

W wczorajszych walkach pod Janowem  
odznaczył się  szczególnie bataljon strzelców 
krakowskich pod dowództwem kpt. Klocka.

Ataki ukraińskie na Bełz, Uhnów, Kar­
czów, zostały odparte z dużemi stratam i dla 
nieprzyjaciela.

F ront W ołyński: W ypróbowane w zwy-#
cięsklch walkach oddziały gen. Rydza-Śmigle- 
go przeprowadziły pod dowództwem ppulk. 
Sandeokiego atak na pozycje nieprzyjacielski© 
pod Perespą. W krótkiej walce nieprzyjacie­
la rozbito:

7 oficerów, 40 żołnierzy wzięto do niewo­
li, oraz zdobyto 4 działa, 7 kulomiotów, po­
ciąg z lokomotywą i duże zapasy amunicji. W 
watce odznaczył się pluton saperów pod do­
wództwem ppor. Białego i pociąg pancerny 
„Hallerczyk" pod dowództwem ppor. Leśni­
kowi!: iego.

Front Litewsko - Białoruski: Na linji
rzeki Dzitwy utarczki naszej kaw alerji z od­
da: a ła m i boisz ew i cki emi.

Konne patro le nasze wysadziły most i u- 
szkodzily tor kolejowy pod W ielkim Stołem 
na linji Lida — Wilno.

W zastępstw ie szefa sztabu
H aller, pułkownik.

S fiE ja  w PozDaśskm
Poznań, 27 marca.

(P. A. T.). Pod Grojewem i Plomnykowem o- 
gi-eń artylerii nieaiicokiej i miotaczy min. Wieczo­
rem utarczki z silnymi patrolami niemieckimi, ata­
kującymi pod Truszczyzną, Bąbolinem i Wielo wsią. 
W uocy slaby ogień kulomiotów ua Rudy. Pod Wal­
ko wicami utarczki patroli.

Grupa zachodnia: Pod Kobylarnią utarczki pa­
troli. W strunę Krzyżkówka wieczorem ogień ku­
lomiotów. Pod W Lnu cm wzięto do niewoli patrol 
niemiecki, posuwający się ku naszym pozycjom. Na 
odcinku Pouieoklm strzały karabinowe. Zresztą spo­
kojnie.

Grupa południowa: Na odcinku Rawickim i 
Krotoszyńskim działalność patroli niemieckich. Pod 
Sulmierzycami strzelanina z kulomiotów do naszych 
posterunków. Pod Dąbrową na odcinku Kempiń­
skim odpario dwa patrole niemieckie.

Szef sztabo.

M s m i e  Ifo ii s ii t i i j  M a i  i  
ilkttii! u .

W iedeń, 27 marca.
(P. A. T.). B. K. donosi: Tutejsze po­

selstwo republik i ukraińskiej komunikuje, że 
zastępca bawiącego w Paryżu sekretarza sila­
nu d la spraw zagranicznych, Panejki, d r. Ło­
ziński, telegrafował do posła Wasiliki, że ?a- 
wieszemi© broni między Polakami a U kraiń­
cami lada chwila nastąpi. Ponieważ ten tele­
gram  został nadany w Stanisławowie o go- 
dzimi© 11 przed południem w© środę, i ponie­
waż Łoziński należy do rządu Holubowicza, 
nie ulega wątpliwości, ż© wiadomość iskrowa 
ił  Moskwy o rzekomym uwięzieniu Hołrabowi- 
cza i o przewrocie politycznym w Stanisławo­
wie jest niepraw dziw ą.

B M n t  Lwawa
Lwów, 27 marca.

(P. A. T.). Wczoraj przed południem , po­
dobnie, jak  dnia poprzedniego, Ukraińcy o- 
strzeliw ali miasto. Chaotyczne ostrzeliw anie 
spowodowało wiele szkód w budynkach. Są 
zabici i ranni. Cerkiew  św. Ju ra  i pałac me­
tropolity Szeptyckiego uszkodzono pociskami 
ciężkiej arly lerji ukraińskiej. Metropolita Szep­
tycki zam ieszkał w klasztorze Bazyljanów.

Kraków, 27 marca.
(P. A. T.). „Nowa Reforma" donosi: W no­

cy z p miedziaLku na wtorek, szczególnie pó­
źnym wieczorem i nad ranem , znowu artyle-
rja  ukraińska ostrzeliw ała Lwów z większą, 
niż zwykle, zaciekłością. Na miasto padło kil­
kadziesiąt pocisków różnej jakości i wielkości, 
przew ażnie większego kalibru . Wyrządziły one 
znaczno szkody w budynkach prywatnych, 
wpadały do m ieszkań na  drugiem  piętrze, wy­
bijając otwory w m urach i do suteren. Ofiar 
w ludziach jest kilkanaście. W nocy z w torku 
na środę ostrzeliwani© Lwowa było jeszcze sil­
niejsze. W iele budynków zostało uszkodzo­
nych. K ilkadziesiąt osób padło ofiarą ostrzeli­
wania. Na niektórych ulicach tej dzielnicy nie­
ma an i jednego domu nieuszkodzonego.

leisgiaa rafy iz i t s i s a .
-Warszawa, 27 marca.

(P. A. T.). Z Paryża domoszą: Dzienniki 
ogłaszają tekst telegram u, wysianego przez 
radę dziesięciu do ukraińskiego generała Pa- 
wleuki i do generała Rozwoid- wskiego. Tekst 
ten opiewa:

G enerał Pawlenko, dowódzca ukraińskich 
vTOjsk pod Lwowem, W toku swego posiedze­
nia, w dniu  19-ym marca Rada Najwyższa kon­
ferencji pokojowej postanowiła wezwać obie 
strony walczące obecni© z© sobą pod Lwo-

wen*, by zawarły natycbmiasit po odebraniu 
tej depeszy zawieszenie broni. Naczelnicy 
sprzymierzonych rządów zwr. ca ją się więc do 
generała Pawienki, by go zawiadomić o tem 
żądaniu Najwyższej Rady konferencji pokojo­
wej, że ma zawiesić kroki nieprzyjacielski© 
pod Lwowem i w okolicy Lwowa. To żądanie 
równocześnie przesyła się polskiem u genera­
łowi Rozwadowskiemu, dowodzącemu załogą 
w© Lwowie. W ciągu trw ania zawieszenia br-^ 
ni w ojska obu stron mają pozostać na swoich 
pozycjach. Połączenie kolejowe między Lw ,* 
we nu, a Przemyślem musi alołi pozostać o* 
twa.rte, o ile jest konieczn e  potrzebne dla ob­
dzieranego zaopatrywania m iasta w żyw ieść. 
Rada Najwyższa dodaje, że gotowa jest wy­
słuchać terytorialnych roszczeń obu stron i  
wejść w koci ak t z ukraińską i polską dele­
gacją w Paryżu, lub z jakąśkołwiek upoważnio­
ną narodową reprezentacją, jaką strony wy- 
b ierą celem zam ienienia tego zawieszenia bro­
ni w stały rozejm. W ysłuchanie ukraińskich i 
polskich przedstawicieli jest prócz teg> zwią­
zane z formalnym warunkiem  natychm iastowe­
go zawieszenia kroków nieprzyjacielskich".

P E s iS i na S ® z s t Ł
W iedeń, 27 marca.

(P. A. T.). Biur© ko^resipondencyjine do­
nosi z Am sterdam u: Churchill oświadczył w 
izbie gmira, że niem a potw ierdzenia wiadomo­
ści, jakoby bolszewicy wtargnęli na Węgry. Na 
Węgrzech dokona! się przewrót polityczny po­
ważnej natury. W kraju  objawia się siiilon- 
ność do sprzeciwienia 9ię woli koalicji pod 
płaszczy kiem bodszewiomu. Położenie Rumonji 
da je  powód do obaw.

Budapeszt, 27 marca.
(P. A. T.). W ęgierskie biuro korespon­

dencyjne donosi: Policja nakazała hotelom,
•w kilórych m ieszka m isja koalicyjna, aby w 
czacie ódjazdu misji wywieszono flagi o bar­
wach państw  koalicji na znak uszaraowiania.

W iedeń, 27 marca.
(P. A. T.). Biuro koresiponderacyjrae do­

nosi i akrów© z Moskwy: Lenin wysiał do
węgierskiego kom isarza spraw  zagranicznych 
Beli Kuhraa i^skrow ą depeszę, domagającą się 
podania, jak ie  realne gw arancje posiada no­
wy rząd węgierski, iż jest rzeczywiście komu­
nistycznym, a n ie  socjalistyczny m. Lenin za­
pytuje, kiedy zbierze się kongres rad, i na 
czern polega uznani© dyktatury proletarjatu  
przez socjalistów. Depesza podkreśla, że sa­
mo tylko naśladow anie rosyjskiej taktyki do­
prowadzi w' szczegółach do błędów, przed któ­
rymi ostrzega.

W iedeń, 27 marca.
(P. A. T.). „Zeit" donosi z Hagi: Sły­

chać, że koalicja wystosuje do W ęgrów ulti­
matum.

W iedeń, 27 marca.
„Deutsche A llgem eiue Zeitung" donosi z 

Hagi: Koalicja uchwaliła zbrojną interw encję 
na Węgrzech. W Marsyiji panuj© niezwykle 
ożywiony ruch z powedu w:ysylki wojsk. Na­
czelną kom endę obejm uje gen. Mangin.

M t f i t j a  aauelD iM  n & i
Paryż, 26 marca.

(P. A. T.). (Tel. iskr. &L wars z ) . Naczel­
nicy rządów apizymierzonych odbyli we wto­
rek  ponownie konferencję wspólną w edle m>  
woiprzyjętego sposobu postępowania, który 
Wilsonoiwi, Glemenceau i Lloydowi Georgowi 
i Orlaradowi powierza wypracowanie projektu 
pokoju preliniimarnego, który potem będzie 
przedłożony Radzie dziesięciu. 0  gedz. 11-ej 
przed południem  taka konferencja odbyła się 
u W ilsona w hotelu, o 3-ej pó obiadzie, d iuga 
w gabinecie pana Clemenceau w m inister,um  
wojny. Konferencje trwały do dwóch gidżin. 
Oprócz wymienionych naczelników rządów, 
nikt w tych konferencjach ni© brał udziału.

S ie s j lO iS f  M l i i i )  m i in u i t s .
W iedeń, 27 marca.

(P. A. T.). Od dnia dzisiejszego banknoty 
banku austro-węgierskiego nieostem ptow aue 
utraciły moc obiegową w A ustrji. W ymiana 
ich w banku austro-w ęgierskim  dopuszczalna 
je s t jeszcze tylko do dn ia  29 marca.

Wojski f r a n i l l !  w K m i i a O T i i
W iedeń, 27 marca.

(P. A. T.). B. K. donosi: „Neues W iener
Journal" podaje informacje bukareszteńskie­
go dziennika „D alia", donoszące, że w Kon­
stantynopolu wysadzono na ląd 50,000 fran­
cuskich wojsk kolonialnych. W najbliższych 
dniach oczekiwane są  dalsze transporty.

fm e :  p tiiM ia  raailmg lo o s a .
Parjż, 27 marca.

(P. A  T.). (Teł. iskr. s t  poizn.). Rozpoczął się 
tu proces przeciwko mordercy Jauresa VlUaiue owi- 
Villarae oświadczył, że popełni! morderstwo z roz­
mysłem, ponieważ uważa! działalność Jaureea za 
szkodliwą dla ludu. Z początku mial Villain© za­
miar zamontować cesarza Wilhelma za gwałty do­
konywane w Alzacji i Lotaryngji. Lekarze slwier- 
dzi'lj, że V it lain e popełni! swój c.yn z powodu roz­
goryczenia patrjotycznego i, ż© jest umysłowo ob­
ciążony od urodzenia.

M b i j l t  hs t ism ie tin  nralftliiM w .
Berlin, 27 marca.

(P. A. T.). (Te!, tekr. st. pczn ). Izby rzemieśl­
nicze Bydgoszczy, Królewca, Gdańska. Grudziądza, 
Opola. Wrocławia, Lignicy i wielu miasł niemiec­
kich wysiały na ręce „New-York-Heralda" do wszyst­
kich rzemieślników Stenów Zjedmoasonych Itte- 
grstn, w którym zwracają uwagę na ciężką udrękę 
rzemieślników niemieckich z powodu uiroszczeń Po­
laków i Czechów,
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Trzech wice-prezydentów miasta — endeków!
Wczorajsze, drugie z rzędu, posiedzenie 

nowej rady niejakiej poświęcone bvk> wybo­
rom. Lpór i gruboskórność, jak słusznie o- 
kreślifa to jedna z radnych-kobiel, obranego 
na wiceprezydenta miasta dr. Zawadzkiego 
wytworzyły sytuację, z której i na drugi en t tein 
•posiedzeniiu rada nie wybrnęła. Dzięki osobi­
stym interesom, stawianym zwykle przez tego 
rodzaju ludzi, ponad interes społeczny, spra­
wy miejskie doznają krzywdy, o którą gtośno 
upominali się radni z klubu*P. P. S.

Dyskusję na ten temat rozpoczął przy­
wódca N. D. na terenie Rady — dr. Rotter- 
mund, oznajmiając, że zarzuty, czynione dr. Z. 
ma zbadać komisja klubu narodowego. Za­
nim rozpatrzy ona tę sprawę, sprawy miej­
skie nie powinny cierpieć, więc dr. R. na­
wołuje do zgody i przystąpienia do wyboru 
trzeciego wiceprezydenta. Całej perfidji tego 
wniosku nie będziemy wyjaśniać — rzecz mó­
wi sama za siebie. Odpowiedział m<u dobit­
nie  ̂ tow. Jaworowski, — ze o ile dr. Z. nie
złożył oświadczenia, że mandat przyjmuje _
tem samem wyboru nie przyjął.

Dziwił się też radny Łypacewicz, że Rada 
musi czekać, aż komisja zechce swoje zdanie 
wyrzec. Tow. Hołówko podkreśla szkodę, ja­
ką ponosi gospodarka miejska przez tę zwło­
kę, piętnuje ubijanie własnych interesów i 
składa wniosek, żądający zrzeczenia się wy­
boru przez dr. Z. i zarządzenia nowych wy­
borów na dwóch wiceprezydentów. (Trzeci 
inż. Jenike został wybrany). Tow. Jaworowski 
ponownie zabiera głos i usiała, że burmistrze, 
jak i ławnicy, muszą dać swoją zgodę, (której 
dr. Z. nie dal), oraz że muszą oni być wybrani 
większością głosów, (czego przy wyborze dr.
Z. nie było). Radna Budzińska - Tylicka nie 
może się zgodzić na stanowisko w tej sprawie 
N. D. Dr. Z. nie powinien zabierać swojii de- 
fyzją tygodnia czasu. Jako radna piętnuje 
tanie traktowanie spraw miejskich, jako le­
karce wstyd jej za kolegę, któremu grubo­
skórności jego przebaczyć nie może. (Długie 
brawa). Dr. Rottemwnd wywohn'e ogólną 

•wesołość swoją poprawką, ażeby radni ze-‘ 
chcieli ni-e mn&sznć Klubu Narodowego z 
bar. Dem. (t) Mimo to wszystko prawica w 
zarządzańem przez prezydjum głosowaniu na 
trzeciego wiceprezydenta wybiera wszystkiemi 
awemi głosami (59) — tow. Stanisława Tora, 
który z mandatu tego natychmiast rezygnuje.

Tow. Hołówko w nowem przemówieniu 
gromi prawicę za jej nieobywafelskie stano­
wisko. Czy wy przychodzicie tu do pozytyw­
nej pracy, czy do robienia zamętu, niezgrabnie 
osłoniętego? Kończy wnioskiem odroczenia 
wyborów do następnego posiedzenia.

Prawicowa większość jednak przeprowa­
dza wybory, z których na trzeciego burmistrza 
wychodzi p. W?. Malinowski (N. D.) poprzed­
nio wybrany na ławnika.

Następne wybory prezydjum Rady miej­
skiej szły również jak po grudzie. Po, dług i ej 
dyskusji i parokrotnych głosowaniach z wybo­
rów wyszli: I. Baliński, (59 głosów) na pre­
zesa, Artur Śliwiński (82 gł.), Bogusław tiers©
(68 gł.), oraz Stan. Nowodworski (60 (gł.) _
na wiceprezesów. Tow. Jaworowski otrzymał 
56 głosów.

Z dzielnicy powązkowskiej.
Dziś, w piątek, o godz. 7-ej walne zebranie

dzielnicy. Żytnia 24/26. Czytelnia dzielnicy otwar­
ta w poniedziałki, • środy i piątki od godz. 6—8.
Do członków Komitetu dzielnicy powązkowskiej.

Dziś, o godz. 5-ej ważne zebranie łydko człon­
ków Komitetu dzielnicowego.

Wszyscy członkowie Kom. dzieln. proszeni są o 
stawienie się punktualnie.

i nil folii
Sskretarjat warszawskiej Rady Delegatów 

Robotniczy oh podaje do wiadomości, że w pią­
tek, dn. 28 b. m., o godz. 4 po p o i, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego.

Sekretarjat Komisji Organizacyjnej Zjazdu 
Rad mniejszym podaje de wiadomości, że ze­
branie członków Komisji naznaczone na dzień 
27 b. m. ud© odbyło się, następne zaś zebranie 
odbędzie się w piątek, dn. 28 b. m. o godz. 3 
po poi.

Upraszamy o punktualne przybycie.
Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.

l mparli
Plenarne posiedzenie 0. K. R. Warsza­

wy podmiejskiej odbędzie się  duia 29 marca I 
Ł j. w sobtę o godz. 6 tej wieczorem, Warec- • 
ka 7. Proszeai są o przybycie tow. tow. Lu­
cyna, Rembowski, Dobrowolski, Dutkiewicz, 
Kazimierz, Mieszczanek i Lewandowski.

Dzielnica śródmieścia.

Komitet dzielnicy wzywa wszystkich członków, 
którzy jeszcze nie wypełnili deklaracji, aby zgłosili 
się ja knajp rędzej do lokalu przy ul. Al. Jerozolim­
skie 56 w godz. od 7—9 w , w celu otrzymania świe­
żej legitymacji.

Baczność dzielnica Czyste.
Dziś,, t. j. w piątek, o godz. 7 wieez., ogólne 

zebranie członków dzielnicy. Towarzysze stawcie ! 
się wszyscy.

Baczność, towarzysze z remizy tramwajowej na 
Sierakowskiej!!! Prosimy o niezwłoczne zwrócenie 
zaira/kasowanych list składkowych.

Sekretarjat W. R. D. R.
Baczność! Delegaci fabryk pod zarz. wojskowym!!!

Sekreiarjat Warsz. Rady Del. Robotniczych pro­
si wszystkich delegatów powyższych fabryk o punk­
tualne stawienie się w lokalu Rady w sobotę, dnia 
29 b. m. o godz. 6-ej wtocz. dla omówienia sprawy 
tyczącej ogółu robotników tych fabryk.
Baczność robotnicy firmy „Lernera i Mundlacha".

Zarząd Związku robotników niefachowych za­
wiadamia wszystkich byłych robotników, którzy 
pracowali w powyższej firmie o zgłoszenie się do 
związku w godzinach biurowych (od 10 do 1-ej i od 
5-ej do 8-ej) przy ulicy Leszno nr. 53. Celem zgło­
szenia się jest otrzymanie odszkodowania od powyż­
szej firmy i jego podziału. Termin zgłoszenia się u- 
pływa z dniem 6-go kwietnia.
Baczność! Robotnicy teatralni i kino-tcafralni!!!

Zarząd związku pracowników teatralnych i ki- 
no-teat palnych zawiadamia członków swoich i osoby 
zainteresowane, że biuro związku mieści się przy 
ulicy Trębackiej nr. 10, trzecie piętro, sala baletowa 
nr. 3. Biuro czynne od godz. 2-ej do 5-ej pp. Na o- 
gólnem zebraniu członków Związku zostali wybrani 
przez ogół następujący członkowie: I. Kamocki, M. 
Białas, K. Baker, J. Turczyuski, B. Michalecki, Ma- 
rjański i Wiśniewski. Do komisji rewizyjnej zostali 
powołani: J. Paradowski, C. Sakowski i A. Michal­
ski.

Z przem ysłu drzewnego.
Robotnicy fabryki mebli pod firmą S. Dyiaruek 

za pośrednictwem Związku zawodowego robotników 
przemysłu drzewnego wystawili żądania o pod wyż­
szej.e płacy. W żądaniach podzielono robotników 
na IJJ kategorje: dla I kategorji zażądano podwyż­
szenia płacy do 26 marek, dla robotników II kate­
gorji do ‘23 marek, dla robotników III kategorji do 
20 marek dziennie, dla kobiet ma obowiązywać pła­
ca od 12 do 18 marek dziennie. Termin na odpo­
wiedź dano do dnia 2*2 b. m. Ponieważ do powyż­
szego terminu do porozumienia nie doszło, robot­
nicy zostali zmuszeni do zaprzestania pracy.

Zebranie giserów.
Vv niedzielę, dnia 6 kwietnia odbędzie się wal­

ne zebranie wszystkich giserów warszawskich w lo­
kalu związku metalowców przy ulicy Leszno nr. 53. 
Omawiane będą sprawy nader ważne; prosimy 
wszystkich towarzyszy giserów o przybycie na ze­
branie o godz. 10-ej przed poi.

Zw. zaw. metal., Leszno o3, zwołuje walne ze­
branie członków rddziiału Praskiego, przy ulicy 
Kępnej 15, w piątek, dnia 28 b. m. o godz. 6-ej 
wieoz. Prosimy o liczne stawienie się.

Rezolucja dozorców domowych.

My Dozorcy domowi, zebrani w dniu 24 marca 
1919 reku w liczbie 1,500 osób, uchwaliliśmy jedno­
cześnie w sprawie polepszenia bytu ekonomiczne­
go następującą rezolucję:

Żądamy od władz wykonania rozporządzenia z 
dnia 19 styconia 1919 r. w przeciągu trzech dni 
w przeciwnym razie będziemy zmuszeni zacząć 
strajk.

Towarzysze Dozorcy domowa, skupiajcie się 
wekół Związku, wykupujcie książki członkowskie. 
Łączcie się solidarnie, gdyż przed nami jeszcze nie 
koniec walki z wyzyskiem. Nie zaniedbujcie spraw 
waszych. Tylko łącznością i -wspólną pracą zdobę­
dziemy poprawę naszego bytu. Związek mieści się, 
ul. Chłodna nr. 10, czynny od 9 raino do 6-ei wie­
czór. Zarzad.

Okólnik Nr. 1 Komisji centralnej związków za­
wodowych do wszystkich bezpartyjnych Związków 
zawodowych w Polsce. W sprawie wykonania u- 
chwał I-ej konferencji Związków zawodowych. 
W 3-im dniu obrad I konferencji Zw. zaw. w War­
szawie uznano konferencję za przygotowawczą do 
ogólno- - zawodowego krajowego zjazdu Zw. zaw. i 
w celu umożliwienia prac nad zwołaniem zjazdu 
przyjęto następującej treści uchwałę:

„Konferencja uchwala: jednorazowy 5%-owy 
(pięć procent) zasiłek od kapitałów, znajdujących 
się w kasach poszczególnych Związków, porałem, do 
czasu zwołania ogólnokrajowych zjazdów poszcze­
gólnych Zw. zaw. i uchwalenia na nich stałego po­
datku na rzecz Komisji Centralnej, konferencja u- 
chwala wpłacanie przez wszystkie Związki 4% -ego 
(cztery procent) podatku od składek członkowskich, 
wpłacanych co miesiąc.

Wszyscy delegaci na konferencję zwołują przez 
swe zarządy ,najpóźniej do 13 kwietnia, zebrania 
ogólne czlonk. Zw„ na których dają sprawozdania 
z obrad konferencji i przedkładają powyższą uchwa­
łę do za! wie/rdzenia i natychmiastowego wykona­
nia-'.

Materjały, dotyczące konferencji, będą podane 
w nr. 2 „Związkowca" do dnia 1-go kwietnia i ro­
ześle ne zarządom Związków.

Cena „Związkowca" z dochodem na K. Cen.
1 mk. Ile egzempl. zamawiacie?

Sekretarz A. Zdanowska 
Wolski Klub robotniczy, Wolska 44.

W piątek 28 marca o godz. 7-ej tow. Hempel 
w y gloisi 3-ci z ko. o i odczyt z cyklu „Chrześcijaństwo 
a socjaliiam „O modlitwie'. Wstęp bezpłatny 
dla członkóiv i gości.

W sobotę o godz. 6 i pół odbędzie się 'druga 
próba chóru męskiego, o godz. 8-ej — chóru kobie- 
cego. Zapisy do chóru można uskutecznić przed 
próbą.

Związek zaw. metal., Leszno 53 "
zwołuje walne zebranie oddziału praskiego w pią­
tek przy ulicy Kępnej nr. 15 o godz. 6-ej wlecz.

Prosimy o liczne stawienie się.

Dtsaś d. 28  marca 1919 r. 1074 I

i!y PfiiSiiSi M Pi s i M j
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., Koron., rubi., za  97,04
500 m ark., koron., rubl., za 485,21

1000 m ark., Koron., rubi., za 970,42
5000 m ark., k o ro n , rubl., za 4851,08

10000 mark., koron., rubl., za 9704,17

K r o n ik a .
(a) Podatek dochodowy. Opracowany przez 

Radę miejską dla tu. st. Warszawy projekt 
podatku dochodowego, zrastał przez minriste- 
rjuini spraw wewnętrznych zwrócony magistra­
towi dla poczyanemia w nim dopełnień i uzu­
pełnień według zaleconych wskazówek. Zale­
cone zmiany są natury7 zasadniczej i dotyczą 
20 przeszło paragrafów ustawy. Jako najniż­
szą normę dla pociągnięcia dc podatku na 
rzeoz miasta Rada miejska ustanowiła mini­
malny dochód 1810 m. rocznie. MLnisterjum 
uznało normę tę za dość mulą, ponieważ przy 
obecnej normie wyinadgradzauia i zarobkowa­
nia oeohy, zarabiające do 18C0 m. rocznie, po­
winny być zaliczone ck> warstw ubogich i na­
leży zwolnić je od podatku. Wobec teg ■ mi- 
nistcrjuoi ustanawia minimalną normę zarob­
ku po 6000 m. rocznie, od której rozpoczyna 
się  pobieranie podatku dochodowego na rzecz 
miasta. Następnie mimsterjmm żąda zwolnie­
nia od podatku dochodowego urzędników pań­
stwowych i proponuje szereg innych zmian na­
tury techniczno - administracyjnej. Projekt 
zaleconych zmian będzie przedstawiony Radzie 
miejskiej.

Sprzedaż ziemniaków. W bieżącym okre­
sie miejskie bazary ziemniaczane reaiimują 
wszystkie bez wyjątku kupony ziemniaczane 
karty chlebowej, tak nie-przekreślone, jak i

przekreślone, wzominn wydanych paszportów. 
To sarno stasowane będzie w przyszłym okre­
sie kartkowym. Norma ziemniaków wynosi 0- 
beenie po 20 funtów na kupon. Ziemniaki 
spBziedawane są obecnie po 14 fen. za funt. Od 
poniedziałku cena obniżona zostanie do 12 fen.

Z powodu remanentu. ,7 nadchodzącą so­
botę, w dniu 29 b. m. z powodu kwartalnego 
remanentu w magazynach wstrzymana zosta­
nie sprzedaż artykułów dla kupców, koopera­
tyw i instytucji w biurach Wydziału Zaopatry­
wania. Asygnaoje wcześniej otrzymane na na­
byte produkty winny być zrealizowane w ma­
gazynach najpóźniej w dniu 28 b. m., w pr:e- 
oiwnym razie ważne będą dopiero w dniu 1 
kwietnia.

Szmalec amerykański. Do wszystkich skle­
powi miejskich dostarczono szmalec amerykań­
ski, który sprzedawany jest na kupon nr. 2 
po 1 funcie za 5 mk. Do pakowania szmalcu 
dostarczono specjalny papier pergaminowy — 
nieprzemakalny. Szmalec jest biały w najlep­
szym gatunku, dużo lepszy od szmalcu, sprze­
dawanego przez spekulantów po wygórowanej 
cenie 8—10 mk.

(m) Czyje liny druciane? Przy zbiegu ul. Mar­
szałkowskiej i Świętokrzyskiej ftmkcjooiarjusz 8-ga 
komisariatu zauważył na przejeżdżającym wozie 8 
pudów liny drucianej. Ponieważ woźnica, Tadeusz 
Tracz, nie mógł objaśnić pochodzenia drutu, prze­
to takowy zatrzymano i złożono w komisarjacia

(m) Trzecia ofiara wybuchu. W szpitalu Dzie­
ciątka Jezus zmarł wczoraj 12-letoi Stanisław Ma­
lik, syn stolarza z uf. Browarnej 8, który ranny 
został podczas pamiętnego wybuchu granatu ręcz­
nego w hotelu „Victoria" przy uL Jasnej 26.

(m) Samobójstwa. Z okna V-go piętra przy ul. 
Pawiej 92, wyskoczyła siużąoa, 20-letnia Eugenja 
liachrachówua i wskutek odniesionych obnażeń 
zmarła na miejscu.

— Wystrzałem z rewolweru w głowę zranił 
się przy u l Widok 19, w mieszkaniu rodziców 
19-lctai Stefan Fiszer, żolniarz. Pogotowie przewio­
zło go w stanie b. ciężkim do szpitala Ujazdowskie­
go.

— W hotelu „Crista!" przy u l Nowogrodzkiej 
31, otruła się kwasem karbolowym pracownica i- 
gły, zamieszkała przy ul. Kaczej 13. Pogotowie prae- 
waoizlo ją do szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Pod kolami wagonu. Na dworcu kolei Wie- 
deńskiej dostała się pod wagon 60-totoiia Placyda 
Krajewska, której koła obcięły prawą rękę. 
Pogotowie przewiozło ofiarę wypadku do szpitala 
Dz. Jezus.

(m) Porody. Przy uL Czamr'aflrowskiej 93, zacho­
rowała robotnica, 28-letnia Stanisława Podobrako- 
wa. Lekarz Pogotowia stwierdził bliski poród i 
przewiózł chorą do zakładu położniczego przy uł. 
Karowej.

— W barakach dla reemigrantów na Powązkach 
zachorowała 31-letnia kobieta. Lekarz Pogotowia 
przewiózł położnicę do zakładu św. Zolji przy uL 
Żelaznej 90.

(m) Atak nerwowy. Na u/l. Wroniej 71, dostała 
ataku nerwowego 22-letnia. Karolina Cembrowiskai, 
bez zajęcia. Lekarz Pogotowia przewiózł Gambrow- 
eką do mieszkania.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś piękna opera Czajkowskie­

go „Dama pikowa".
Teatr Polski. Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni!" 

Zalewskiego.
Teatr RozmaitoścL Dziś „Marta" z Szyllinżan.-

ką.
Teatr LetnL Dziś „Mąż z grzeczności"'.
Teatr Mały. Dziś „Brat marnotrawny" Wliae'a. 
Teatr Nowości. Dziś melodyjna „Rozwódka" 

Falla..
Teatr Praski. Dziś „Krzyżacy".
Teatr Powszechny. Dziś „Skałmieraanki" J. N. 

Kamius kiego.
Toatr Mozajka. Dziś ,/Rozkosze domowego o- 

gniska".
Teatr im. Staszira. Dziś „Polakożercy".
Miraż. Przegląd aktualno - satyryczny p. t. „Bol­

szewicy w Warszawie".
Czarny kot Jednoaktówki.
Klub futurystów. Program literacki.

Z Filharmonji.
Dziś koncert symfoniczny pod dyr. Bimbauma 

z udziałem pianistki Zofji Poznańskiej - Rabce wi­
eżowej.

Wilite lEfiraHie t t i c s f e  k o o itr tjw y  r ó w n e j  .
o d b ę d z i e  s i ę  w  N i e d z i e l ę  d ,  3 0  m s r e a  w  l o k a l u  U n i w e r s y t e t u

L u d ow ego , ob o źn a  4 .  
o  g o d z i n i e  9 - e j  p a n o .

PORZĄDEK DZIENNY: 1301
1.
2.
3.
4.
5.
6.

Sprawozdanie na rok 1918 
Preliminarz budżetu na rok 1919 
Zmiana Ustawy
Robotniczy Wydział Aprowizacyjny 
Wybory 
Wolne wnioski.

Wstęp na zebranie mają tylko członkowie rzeczywiści za okazaniem książeczki.

Mim  filiw ie  i iMmi1
do pralni ch e m ic z n e j i fa ih ia r n i p o sz u ­
kuje s ią  z a r a z  na w yjazd  lio  K rakow a,
na dobrych warunkach Zgłoszenia o s o b is t e  
*J *  * *  między i a 3 po pot. w fiOTKLU 
NAI.OtlCWr.h, J e r o z o l im s k a  hft C i, pokój 5, 
lub listownie pod adresem „ C a y s to ś ć " , K ra­

k ó w , K oletek  9. 136 >

O g ł o s z e n i a  d r o b n e .

fiard orfih y  mp‘skieJ u o w e J 1 używanej (ku-
UJlUCIuUj pno i sprzedaż). Jesionki, gar- 
uitury, spodnie. Żelazna 30—24. Barski.

A n ilin  m eble, pianina, dyw any, garde- 
iiuyllljv robę, b ieliznę, kwity lom bardow e  
Proszę się  przekonać. C eny n ajw yższe. 
„ Lkonomja" M arszałkowska l i i i  w pod-

1303wórzu.

N iezaw od n y  ś r o d e k  p r z e c iw k o  
d u sz n o ś c i,  k a sz lo m , k o k lu szo m  
k a ta ro m  i za p a len io m  o s k r z e l i

MnM F . i s s p s a “ 136S
(Granules sulphuris aurati benzolnati) 

w yrob u  la b o ra to r iu m  fa r m a c .
„Ap. Kowalski"

Cena pudełka mk. 5. Sprzedaż w aptekach i 
,, składach apteczny eh.

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej.

]h kredens, stół, krzesła, łóżko, 
«ę. materace, szafę sprzedam Mar­

szałkowska 71, stróż wskaże. 1313

jjjrnfhy do Ministerstwa, Sądów, porady 
riuuiłj karne, administracyjne, j e d n a  
marka. Leszno 38 „Henryk". 1335

przyjmuje ul. Kopernika 35 m 
SIiUŁnu 20, patter wprost bramy. 1370

Zw ązek Zawodowy 1375 
Robotników 

Przemysłu Budowlanego
S ien n a  18

zwołuje zebranie na dzień 30 Marca r. b. 
o godzinie 2 po poL Gójczewska Nr. 8 w  
celu wybrania delegatów na Zjazd. Robot­
ników Budowlanych odbyć się mający 5 
kwietnia r. b. Prosimy o liczne przyby­
cie członków w szystkich sekcji. Zarząd.

i^iromu i  cyw ilny krawiec przyjmuje
  „ zamówienia i wszelkie prze­
róbki, chrześcijanin. Złota 24. 1305

srebro, brylanty, zegarki, biżuterję 
 . nawet potanianą, lombardowe kwi­
ty kupuję. Płacę najwyższe ceny Jubiler 
Gutmacher, Smocza 21. 1376

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL


